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  Każdy zasłu­guje na drugą szansę,

Nie­liczni także na trze­cią,

Czwar­tej nie dawaj nikomu.  




 


 


 


 



  Tobie, syneczku Patryczku

z miło­ścią


  

  Jeżeli jakaś powieść może uchro­nić od cier­pie­nia,

jest to wła­śnie t a powieść. 




PRO­LOG


Widzia­łam tęsk­notę w two­ich oczach, gdy z ręką zaplą­taną w czarną
grzywę fry­zyj­czyka, każ­dego dnia wycho­dzi­łeś na łąki, cią­gnące się za
naszym lasem aż po hory­zont. Ta tęsk­nota wypeł­niała także moje serce,
ale wie­dzia­łam, że dla nas dwojga nie ma powrotu. Ja pogo­dzi­łam się, że
nad tymi łąkami ni­gdy nie wzejdą dwa słońca — ty nie.


Sły­sza­łam bunt w twoim gło­sie, gdy ty pro­si­łeś, a ja mówi­łam „nie”. Nie
chcia­łeś zro­zu­mieć, że tam, dokąd pra­gną­łeś się udać „choć na chwilę”,
do świata, który ja odda­łam za cie­bie, a ty odda­łeś za mnie, nie ma
powrotu. Dla nas — dwojga bani­tów — zie­lony por­tal już się nie otwo­rzy.


Czu­łam wypeł­nia­jącą twoje serce roz­pacz, która zosta­wiała w nim coraz
mniej miej­sca dla mnie. Ta sama roz­pacz dła­wiła moje gar­dło za każ­dym
razem, gdy się­ga­łam po spi­saną opo­wieść i, bez otwie­ra­nia, odkła­da­łam ją
na szafkę po two­jej stro­nie łóżka, wie­dząc, że jak co wie­czór, będziesz
ją czy­tał przed zaśnię­ciem, począw­szy od dnia, gdy z dumą przy­nio­słam do
domu tę namiastkę Świata Świa­tów.


Wie­dzia­łam, że cię stracę. Odda­la­łeś się z każ­dym spę­dzo­nym na
bez­ce­lo­wej włó­czę­dze dniem, z każdą nie­prze­spaną nocą, gdy wpa­trzony
nie­wi­dzą­cymi oczyma w bel­ko­wa­nie stropu, marzy­łeś o nim. O Fer­ri­nie.


Nie myśla­łam tylko, że stracę cię tak szybko.


Obu­dził mnie wła­sny krzyk. Wsłu­chana w jego echo wstrzy­my­wa­łam oddech
tak długo, aż płuca zaczęły doma­gać się powie­trza, a potem leża­łam
spa­ra­li­żo­wana stra­chem, czu­jąc Hebe, przy­cza­joną i gotową do ataku.
Ni­gdy jesz­cze nie była tak bli­sko gra­nicy mię­dzy nią a mną.


— Sel­li­na­ri­sie! — To był szept, nie krzyk. Wycią­gnę­łam ku uko­cha­nemu
dłoń w geście roz­pa­czy. Powi­nien ją chwy­cić i trzy­mać dotąd, aż
duszo­bój­czyni zaśnie razem ze mną, ale Sel­li­na­risa nie było. Druga
połowa łóżka była jesz­cze cie­pła, lecz pusta.


Hebe zasza­mo­tała się w środku. Pusta dłoń zaci­snęła się w pięść. Nie
teraz!


Pode­rwa­łam się i rzu­ci­łam ku drzwiom. Ustą­piły pod napo­rem
zwil­got­nia­łej od potu dłoni. Może jest w stajni? Miła Moja miała się
źre­bić.


Ale Sel­li­na­risa nie było w stajni.


Konie prze­stę­po­wały nie­spo­koj­nie z nogi na nogę, widząc, jak mio­tam się
mię­dzy bok­sami.


Obie­ga­łam podwó­rze, woła­jąc jego imię raz po raz, i czu­łam nara­sta­jącą
pew­ność, że robię to na próżno. Coś cią­gnęło mnie z powro­tem do
sypialni, lecz bro­ni­łam się przed tym, jesz­cze pró­bu­jąc szu­kać
Sel­li­na­risa przy sta­wie, jesz­cze wycho­dząc na drogę pro­wa­dzącą do
leśni­czówki z nadzieją, że wła­śnie będzie nią wra­cał.


Księ­życ przy­glą­dał się moim bez­owoc­nym poszu­ki­wa­niom. Gdy­bym potra­fiła
wyć, powin­nam zatrzy­mać się i zawyć do tego oka, ślepo patrzą­cego na mój
ból i strach.


Wró­ci­łam do domu.


Wspie­ra­jąc się o fra­mugę, sta­nę­łam na progu sypialni. Spo­dzie­wa­łam się
tego, co ujrzę, ale mimo to z mego gar­dła wydo­był się krzyk,
prze­cho­dzący w jęk: w poduszkę, na któ­rej powinna była spo­czy­wać głowa
mego uko­cha­nego, wbity był miecz. Czarny Tyta­nian.


I już wie­dzia­łam, że zagrano nami ponow­nie.
  
ROZDZIAŁ I
CIE­NIE


Por­tal, tak jak poprzed­nio, lśnił zie­lon­kawo. Tym razem jed­nak po
dru­giej stro­nie nie było Ama­rilli dell’Soll. Nikt Ana­eli w Fer­ri­nie nie
ocze­ki­wał. Nikt nie pró­bo­wał jej tam zwa­bić. Ona sama pod­jęła decy­zję,
przy „nie­wiel­kiej” zachę­cie ze strony bogów.


Stała teraz przed otwar­tymi wro­tami Świata Świa­tów i patrzyła na pasma
zie­leni, roz­świe­tla­jące długą drogę do domu. Nie! Jakiego domu?! Tu, na
Ziemi, był jej dom!


— Mój dom jest tam, gdzie on, Sel­li­na­ris! — zakrzy­czała, a potem
przy­po­mniała sobie słowa koń­czące Grę o Fer­rin: „Za ten gest i ten
uśmiech po raz drugi zro­bi­ła­bym krok w nie­znane”.


Na co więc cze­kasz? Czemu się wahasz? Nie­ważne, jak tym razem zagrają
tobą Pri­mea i Saetin. Liczy się tylko on. Nie, nie Fer­rin. Fer­rin już
raz oddała bez żalu. Liczy się tylko Sel­li­na­ris.


Powoli, wciąż wpa­trzona w por­tal, ujęła Czarny Tyta­nian i prze­szła na
drugą stronę.


 


„Jezu, wykoń­czą mnie te podróże. — To była pierw­sza myśl, która
napły­nęła do otu­ma­nio­nego upad­kiem umy­słu. — Czy ten cho­lerny por­tal
zawsze musi się otwie­rać kilo­metr nad zie­mią?! Jak mam wypeł­nić zada­nie,
skoro już na wstę­pie łamie­cie mi kości i obi­ja­cie skórę?!”


„Oby tylko na paru sinia­kach się skoń­czyło”. — Ta straszna myśl zmro­ziła
Ana­elę na moment. Gdy ostat­nio wylą­do­wała w tym świe­cie, cze­kało ją coś
dużo gor­szego niż kilka drob­nych ran i zadra­pań.


Przy­mknęła oczy, by łatwiej było się sku­pić i rozej­rzała się, szu­ka­jąc
obec­no­ści ludzi. „Ban­dzio­rów, nie ludzi” — popra­wiła się w myślach.


Skrzy­wiła się lekko, czu­jąc napór aury Lasu, pro­te­stu­ją­cej prze­ciw
uży­ciu magii. Na­dal jed­nak uważ­nie badała oto­cze­nie w poszu­ki­wa­niu
gwał­ci­cieli, któ­rzy „powi­tali” ją poprzed­nio. Nic. Cisza i spo­kój.
Zupeł­nie nie­pa­su­jące do Lasu Tysiąca. Był pusty. Bez­pieczny.


Wtem gdzieś w oddali zami­go­tała czy­jaś aura. Nie­do­brze. Może ten, kto ją
roz­ta­czał, nie sta­no­wił zagro­że­nia, ale z dru­giej strony nikt nor­malny
nie udaje się do Lasu Tysiąca na grzy­bo­bra­nie.


Liź­nię­cia setek języcz­ków spra­wiły, że prze­rwała prze­cze­sy­wa­nie oko­licy
wewnętrz­nym wzro­kiem i z obrzy­dze­niem potrzą­snęła ręką. Cho­lerny
mech-wam­pir. Usia­dła, pocie­ra­jąc nad­gar­stek.


Tuż przed nią zama­ja­czyła Pani Lasu.


— Wiem, wiem. Żądasz ofiary z krwi. — Ana­ela nie­chęt­nie opu­ściła
poka­le­czoną dłoń, by mech znów mógł chci­wie spi­jać życio­dajny płyn.
Driada uśmiech­nęła się lekko. — Jak to było…? — Ana­ela usi­ło­wała sobie
przy­po­mnieć rytuał, któ­rego była świad­kiem. — Co Las ofe­ruje w gościńcu?


— Ostrze­że­nie — odparła Pani Lasu, nagle poważ­nie­jąc. — Wypro­wadź
Cie­nie, nim Fer­rin spu­ści ze smy­czy goń­cze psy, a Las Tysiąca zapła­cze
gło­sami wrza­skar­gów nad rze­zią jed­no­roż­ców. Oto twoje zada­nie: wypro­wadź
Cie­nie.


Ana­ela poki­wała powoli głową. „To wsty­dliwa tajem­nica elfów. Miej­sce
rzezi, którą Fer­rin zgo­to­wał Cie­niom”. Jeżeli tylko zdoła…


— Nie ma „jeżeli”. Nie ma miej­sca na waha­nie, gdy stawką jest życie
jed­no­roż­ców. — Pani Lasu wbiła wid­mowe oczy w twarz Ana­eli. — Ty jedna
wiesz, co się sta­nie, gdy histo­ria się powtó­rzy. Gra będzie trwała bez
końca. Ty jedna masz szansę zakoń­czyć ją raz na zawsze.


— Mylisz się. Cie­bie też zwie­dli bogo­wie Świata Świa­tów — odparła cicho
Ana­ela. — Nic się nie zmieni, może oprócz pion­ków na sza­chow­nicy. Nie
wymor­dują dzięki mnie jed­no­roż­ców, to wymor­dują kogoś innego. Jeżeli nie
w tej grze, to w innej. Gra się ni­gdy nie skoń­czy, bo twoi bogo­wie nie
znają lito­ści. Potra­fią tylko nisz­czyć i zabi­jać.


— Bluź­nisz! — syk­nęła driada. — Mimo to mam dla cie­bie, wła­śnie od nich,
wielki dar.


Pani Lasu, która jesz­cze przed chwilą stała dwa kroki dalej, teraz
zna­la­zła się tuż przy Ana­eli, przy­ło­żyła jej kciuk do czoła i rze­kła,
wyci­ska­jąc na skó­rze srebrne piętno:


— Z łaski bogów mia­nuję cię Wład­czy­nią Edenu.


— O nie, tylko nie to! — Ana­ela ode­pchnęła ducha, a przy­naj­mniej
pró­bo­wała ode­pchnąć, lecz driada tylko zaśmiała się nie­przy­jem­nie.


— Teraz, Wasza Wyso­kość, chcesz czy nie, jesteś odpo­wie­dzialna za swych
pod­da­nych. Wypro­wadź Cie­nie…


Szept zanikł w nagłym pory­wie wia­tru, a driada roz­pły­nęła się w mroku,
zosta­wia­jąc Ana­elę cał­ko­wi­cie oszo­ło­mioną.


Kobieta wsparła się ciężko o pień drzewa. Chciało jej się pła­kać.
Strach, że znów wszystko się zaczyna, a jed­no­cze­śnie ulga, że jesz­cze
jest nadzieja, jesz­cze ist­nieje jakiś Eden, przy­pra­wiały o łzy. Otarła
je nie­cier­pli­wym gestem, po czym z nagle powzię­tym posta­no­wie­niem wstała
i otrze­pała suk­nię, gotowa do dzia­ła­nia. Nagła myśl spra­wiła, że oddarła
pas mate­riału z halki i zawią­zała na czole opa­skę, skrzęt­nie ukry­wa­jąc
Znak. Zado­wo­lona uśmiech­nęła się i… aż krzyk­nęła, widząc utkwioną w sobie parę sza­fi­ro­wych oczu.


Cień stał kilka kro­ków od niej. Zna­jomy aż do bólu.


— Saris!


Rzu­ciła się ku niemu z wycią­gnię­tymi ramio­nami, lecz cof­nął się o krok,
ostrze­gaw­czo pod­rzu­ca­jąc głową. Grzywa, tak samo gęsta, lśniąca i jedwa­bi­sta jak… jak przed­tem, przed jego śmier­cią, spły­nęła z karku
ogiera nie­mal do ziemi. Ta myśl — „przed jego śmier­cią” — przy­pra­wiła
Ana­elę o zawrót głowy. Zmiana cza­so­prze­strzeni była trudna do poję­cia,
ale prze­cież wła­śnie miała Cie­nia przed sobą całego, żywego, na
wycią­gnię­cie ręki.


Nie ode­zwał się, ale łatwo można było odgad­nąć jego myśli: „Kim jesteś?
Skąd wiesz, jak mam na imię? Dla­czego ty znasz mnie, a ja cie­bie nie?
Kim jesteś?!”.


— Saris, koniku… — zaczęła miękko, z nadzieją. I nie zawio­dła się.


— Nie jestem koni­kiem! — par­sk­nął.


Roze­śmiała się, a jego zdzi­wił ten śmiech. Deli­kat­nie pró­bo­wał wnik­nąć w jej umysł, ale zamknęła aurę, na­dal się śmie­jąc.


— Nie, nie, kochany, żad­nych sztu­czek! Sam mnie tego nauczy­łeś.


— Ja cię uczy­łem? — W sza­fi­ro­wych oczach bły­snęło nie­do­wie­rza­nie. —
Pierw­szy raz cię widzę, moja pani. A cza­ro­dziejkę z takimi wło­sami na
pewno bym zapa­mię­tał.


— A jed­nak. — Pode­szła doń i poczęła gła­dzić Cie­nia po szyi. Do oczu
napły­nęły jej łzy. Tak dobrze było znów poczuć żywe cie­pło i miękką
sierść Sarisa. Tak dobrze było wie­dzieć, że znów ma go po swo­jej
stro­nie. Że bogo­wie posta­no­wili zwró­cić jej naj­droż­szego przy­ja­ciela.


— Przy­ja­ciela? — zdzi­wił się. — Nie mam nic prze­ciwko przy­jaźni z tobą, nie­zna­joma cza­ro­dziejko, ale…


— Po dro­dze do Feri’any opo­wiem ci wszystko, zgoda?


— A po cóż ci Feri’ana, skoro, jak widzę, jesteś wolna? — zdzi­wił się.
— Jesz­cze nie spo­tka­łem istoty ludz­kiej czy nieludz­kiej, która sama
odda­wa­łaby się w elfią nie­wolę. I nie zamie­rzam ci w tym nie
naj­mą­drzej­szym przed­się­wzię­ciu towa­rzy­szyć.


Nie­wola? Elfia nie­wola? Ana­ela zmarsz­czyła brwi. Na jej opo­wie­ści
przyj­dzie czas, teraz musi się dowie­dzieć jak naj­wię­cej o tym, co ją
czeka. Jeśli oczy­wi­ście nie­ufny Cień zechce jej cokol­wiek opo­wie­dzieć.


— Może zechcę, a może nie — odparł na nie­za­dane pyta­nie.


— Nie grzeb mi w myślach nie­pro­szony! — obu­rzyła się jak za daw­nych
cza­sów.


— To nie myśl gło­śno! — zaśmiał się i ten śmiech sto­pił wresz­cie
dzie­lącą ich taflę lodu.


— No dobrze — ode­zwała się dobry kwa­drans póź­niej, w cza­sie któ­rego ona
opo­wie­działa mu co nieco o sobie, a on jej o swoim świe­cie. — Jest jeden
Fer­rin. Żyją w nim elfo­wie i ludzcy nie­wol­nicy. Smoki zostały poko­nane i poj­mane, a Górale pil­nują pół­noc­nej gra­nicy przez Dzi­kimi Ludźmi,
kyriemi i Nie­na­zwa­nem.


— Bar­dzo ład­nie — pochwa­lił Ana­elę łaska­wie.


— Nie ma Dar­ra­kii, Alde­rii i Tar­taru.


— Nie wiem, co to jest, a skoro nie wiem, to tego nie ma — zgo­dził
się.


— Może lepiej, że nie wiesz — mruk­nęła. — Czy powstał już Eden?


— A ma powstać? — zdzi­wił się w odpo­wie­dzi. — Ładna nazwa.


— To dokąd mam was wypro­wa­dzić?


— Nas, to zna­czy kogo? — zdzi­wił się Saris. — I skąd?


Ana­ela nie odpo­wie­działa, zamy­ślona. Już wie­działa mniej wię­cej, w jakim
cza­sie się poja­wiła — w świe­cie sprzed Sza­rej Śmierci. Krą­żyła jed­nak
wokół pyta­nia, które trze­po­tało gdzieś na dnie serca. Sel­li­na­ris. Czy
jest? Czy ist­nieje? Czy go spo­tka? Czy cho­ciaż on ją pozna? Czy może
mieć nadzieję? Czy zdą­żyła?!


— Sel­li­na­ris — szep­nęła.


— Ha! Marzy ci się następca tronu! Nie tobie jed­nej — roze­śmiał się
Cień, a Ana­ela nie­mal osła­bła z ulgi. Sel­li­na­ris był tutaj: w tym
świe­cie i w tym Wymia­rze. A skoro był i on, i Saris, dało się żyć.


Następne słowa Cie­nia spra­wiły, że Ana­eli krew zamar­zła w żyłach:


— Uwa­żaj na kon­ku­rentkę. Jest piękna, nie­bez­pieczna i bar­dzo
zde­ter­mi­no­wana. Krążą plotki, że zdą­żyła się Wiel­kiemu Księ­ciu
oświad­czyć, a on przy­jął oświad­czyny… — Nagle urwał, uważ­nie
przy­glą­da­jąc się Ana­eli, która zbla­dła śmier­tel­nie. — Aż tak cię zmo­gła
miłość do Sel­li­na­risa, że zamie­rzasz mdleć?


— Czy to… Ela­nora? — zdo­łała wykrztu­sić. Czuła, że fak­tycz­nie zaraz
zemdleje. — Nie, pro­szę, nie… — jęk­nęła, widząc w oczach Sarisa
potwier­dze­nie. — Jak on… jak oni mogą? — Nie, tego się nie
spo­dzie­wała. W naj­czar­niej­szych snach nie przy­pusz­cza­łaby, że przyj­dzie
jej wal­czyć o Sel­li­na­risa z Ela­norą!


— Nie znam szcze­gó­łów i nie chcę znać. — Gdyby był czło­wie­kiem,
wzru­szyłby zapewne ramio­nami.


— Dla­tego go opu­ści­łeś? Wybra­nego? — Ana­ela pod­nio­sła nań wil­gotne od
łez oczy. — Bo żeni się z sio­strą?


— Nic mi do wybo­rów i ożen­ków roz­piesz­czo­nych potom­ków Eleu­zisa —
odparł obo­jęt­nie Saris. — Może to tylko plotka? Ale co mia­łaś na myśli,
mówiąc „opu­ści­łeś”, tego nie poj­muję.


— Nie łączy cię z Sel­li­na­ri­sem przy­sięga? — Łzy nagle obe­schły. To coś
nowego i nie­spo­dzie­wa­nego. Zresztą zaczęła się oba­wiać, że tu co chwilę
będzie ją coś zaska­ki­wać. Może i znała histo­rię tego świata, ale była to
nieco inna histo­ria!


— Nic mnie nie łączy z następcą fer­riń­skiego tronu. Z nikim innym też
nie.


— Cie­nie nie są zwią­zane z Fer­ri­nem przy­mie­rzem? — upew­niła się.


— Cie­nie są wolne, tak jak wolne były od naro­dzin tego świata. — Saris
z dumą uniósł głowę.


— Już nie są. — Na dźwięk tych słów Ana­ela i Saris gwał­tow­nie zwró­cili
głowy w kie­runku, z któ­rego padły.


Nie­zna­jomy elf uniósł kącik ust w iro­nicz­nym uśmie­chu — podejść
nie­zau­wa­żo­nym do jed­no­rożca było doprawdy wyczy­nem. Nawet jeśli ten
jed­no­ro­żec, o sier­ści czar­nej jak źre­nica kota, był bar­dzo zajęty
roz­mową z czło­wie­czą kobietą o dziw­nej bar­wie wło­sów.


— Już nie są — powtó­rzył z tym samym uśmie­chem, dostrze­ga­jąc strach w oczach wiedźmy. — Odłóż ten miecz, kobieto. Jestem nie­uzbro­jony. —
Wska­zał głową oręż, ści­skany w rękach przez Ana­elę. Ze zdzi­wie­niem
spoj­rzała na Czarny Tyta­nian. Nawet nie zauwa­żyła, kiedy zna­lazł się w jej dłoni.


— Jed­nak jesz­cze tro­chę go potrzy­mam — odparła.


Zmru­żył zie­lone oczy. Już się nie uśmie­chał.


— Zda­jesz sobie sprawę, czym grozi zbie­głej nie­wol­nicy pod­nie­sie­nie ręki
na elfa czy­stej krwi?


— Prawdę mówiąc, nie.


— A na posła? — Zsu­nął z ramie­nia płaszcz, pod któ­rym pysz­niła się
szkar­łatna szarfa.


— Domy­ślam się, że… — Ana­ela nie zdą­żyła wyar­ty­ku­ło­wać swo­ich
domy­słów. Umil­kła rap­tow­nie, patrząc ponad głową nie­zna­jo­mego i uno­sząc
brwi. Ten nie zdą­żył odwró­cić się i spraw­dzić, co ją tak zdu­miało —
jedno celne ude­rze­nie Sari­so­wym kopy­tem pozba­wiło go przy­tom­no­ści.


 


— Nie musia­łeś go od razu zabi­jać! — Ana­ela, klnąc pod nosem z wysiłku,
usi­ło­wała prze­wró­cić elfa na brzuch, by obej­rzeć ranę. — Czło­wiek idzie
sobie spo­koj­nie lasem i nagle obrywa kopy­tem…


— To elf, nie czło­wiek.


— Zauwa­ży­łam. Tym bar­dziej!


— Elfy nie mają wstępu do Lasu Tysiąca — odparł spo­koj­nie Saris,
pod­śmie­wa­jąc się w duchu z jej obu­rze­nia. — Ten zła­mał nie­pi­sane
prawo.


— Więc od razu trzeba mu łeb roz­łu­pać?! — Zaczerp­nęła błę­kit­nej ener­gii
i przy­ło­żyła do rany. — To poseł. Wiesz, czym grozi…


— Wiem, wiem, śmier­cią oczy­wi­ście. Nie byłaś cie­kawa, co zna­czyło to
„już nie są”?


— Byłam, ale nie na tyle, by…


— Wie coś, czego nie wiemy my — prze­rwał jej sta­now­czo Saris. —
Należy go prze­słu­chać na naszych warun­kach. Oba­wiam się, że twego
ślicz­nego mie­czyka, który tak nie­pew­nie trzy­masz w ręku, raczej by się
nie wystra­szył.


— Mogłeś go zabić! — krzyk­nęła obu­rzona i znie­cier­pli­wiona.


— Wiem, jak ude­rzyć, by nie zabić. Zasta­na­wia mnie jedno: dla­czego tak
bro­nisz przy­błędy, który ci gro­ził? — Saris wbił podejrz­liwe spoj­rze­nie
w Ana­elę, uno­szącą zakrwa­wioną dłoń, by odgar­nąć włosy z czoła. — Może
to twój kom­pan? Może „zapo­mnia­łaś” mi powie­dzieć to, co powie­dział on:
że Cie­nie już nie są wol­nymi isto­tami?


Naparł na kobietę, aż musiała się cof­nąć, zarówno zdu­miona, jak i prze­stra­szona. Ni­gdy w życiu nie widziała Sarisa w gnie­wie i ten widok
wcale się jej nie podo­bał.


— Daj spo­kój, Saris… — zaczęła pojed­naw­czym tonem, ale nie dał jej
skoń­czyć:


— Nie, moja pani, nie dam ci spo­koju, nim nie wyja­śnisz, skąd i po co
tu przy­by­łaś. I co ma zna­czyć piętno, które tak skwa­pli­wie ukry­łaś pod
opa­ską. — Potężne kopyto ude­rzyło w zie­mię z taką siłą, że zadrżała.


Tego było Ana­eli za wiele.


— Nie waż się mnie stra­szyć! — krzyk­nęła z furią i zdarła mate­riał
chro­niący Znak. Na widok srebr­nej gwiazdy Saris aż wes­tchnął, a potem
cof­nął się o krok i pochy­lił głowę.


— Wybacz­cie, Wasza Wyso­kość…


— Daj spo­kój, Saris… — prze­rwała mu powtór­nie. W jej gło­sie brzmiało
znu­że­nie. — Tuż przed twoim poja­wie­niem się zosta­łam przez Panią Lasu
mia­no­wana Wład­czy­nią Edenu. Twoją wład­czy­nią. Wol­ność Cieni jest
zagro­żona, wasze życie także. Mam was wypro­wa­dzić z Lasu i powieść… No
wła­śnie. Do tegoż Edenu, który — jak wiemy — nie ist­nieje.


Jęk ran­nego przy­cią­gnął uwagę Ana­eli, ale nie Sarisa. Cień, przy­glą­da­jąc
się, jak kobieta przy­wraca przy­tom­ność nie­zna­jo­memu, roz­wa­żał w myślach
jej nie­dawne słowa. Nie miał powodu, by nie wie­rzyć smo­czo­wło­sej
cza­ro­dziejce. Znak Wład­ców nie pozwa­lał wąt­pić w jej słowa. Tym bar­dziej
były one zatrwa­ża­jące.


— Zwiąż go, moja pani, nim cał­kiem oprzy­tom­nieje.


Ana­ela pokrę­ciła głową.


— Nie boję się go.


— To cho­ciaż zabierz mu miecz!


— Jego mie­cza też się nie boję — odparła. — Ale skoro nale­gasz…


 


Elf, który chwilę wcze­śniej odzy­skał przy­tom­ność, spod uchy­lo­nych powiek
obser­wo­wał, jak ludzka kobieta roz­cze­suje pal­cami splą­taną grzywę
jed­no­rożca, coś przy tym szep­cząc. Gdyby nie był posłem, poku­siłby się o wła­sno­ręczne poj­ma­nie wiedźmy i odpro­wa­dze­nie jej do wła­ści­cieli.
Zgar­nąłby wysoką nagrodę, ona zaś zapła­ci­łaby za ucieczkę bólem i łzami.
I krwią na pocię­tych bato­giem ple­cach.


W tym momen­cie nie­wol­nica zwró­ciła ku niemu twarz, a on aż jęk­nął.


Nie była nie­wol­nicą. Była wład­czy­nią.


— Dass’ratt — syk­nęła Ana­ela, się­ga­jąc po opa­skę. — Ock­nął się. Możesz
go sobie prze­słu­chać, Saris. Ja popa­trzę.


Cień pod­szedł do ran­nego i poło­żył kopyto na jego piersi. Nie musiał
naci­skać, by wydo­być z jeńca zezna­nia.


— Jestem posłem — rzekł tam­ten zdła­wio­nym gło­sem.


— Jesteś elfem — syk­nął Saris. — Nie masz prawa wstępu do Lasu
Tysiąca bez zezwo­le­nia.


— Prawa Cieni już nie obo­wią­zują. — Elf, wciąż przy­ci­skany do ziemi
cięż­kim kopy­tem jed­no­rożca, nie­zdar­nie się­gnął do sakwy. — Oto zno­szący
je Dekret Jedy­nej Wła­dzy.


— Dekret Jedy­nej Wła­dzy? — W oczach Sarisa po raz nie wia­domo który
tego dnia poja­wiło się zdu­mie­nie.


— Sam tytuł mówi wszystko. — Ana­ela wzru­szyła ramio­nami. — Od razu widać
w tym podłą rękę Eleu­zisa. Mówi­łam ci: zaraz skrzyk­nie mądrali z Wieży
Bogów i po was.


— A co ty wiesz, moja pani, o Wieży Bogów? — Saris zwró­cił się do
Ana­eli bar­dziej z podejrz­li­wo­ścią niż z cie­ka­wo­ścią.


Wieża Bogów była zwy­kłemu śmier­tel­ni­kowi nie­do­stępna. Żadna z istot o czy­stych ser­cach, a za taką uwa­żał nowo obja­wioną Wład­czy­nię, nie
powinna zbyt wiele wie­dzieć o tym prze­klę­tym miej­scu.


— To długa histo­ria. — Się­gnęła po rulon z dekre­tem. — „Jego Wyso­kość
Eleu­zis dell’Soll… tutaj jego liczne tytuły… naka­zuje wszyst­kim
isto­tom myślą­cym zło­że­nie hoł­dów len­nych… uda­nie się bez­zwłocz­nie na
tery­to­ria dla nich prze­zna­czone”. O, tu jest o Cie­niach: zosta­nie­cie
roz­dy­spo­no­wani.


— Co?! — Zdu­mie­nie Sarisa zbie­gło się z jękiem jeńca, gdyż wzbu­rzony
jed­no­ro­żec oparł się o niego nie­mal całym cię­ża­rem ciała.


— Puść go, bo nie­chcący uszko­dzisz bie­daka, a wiesz, co grozi za
nadep­nię­cie na posła — mruk­nęła Ana­ela, nie odwra­ca­jąc wzroku od
per­ga­minu. — Roze­ślą was po lor­diach, gdzie będzie­cie słu­żyć
wła­ści­cie­lom. Taki roz­kaz wydał Eleu­zis. — Pod­nio­sła oczy na jed­no­rożca.
— Zwo­łaj Cie­nie. Musi­cie ucie­kać — dokoń­czyła men­tal­nie. — Ja
nato­miast chcia­ła­bym zamie­nić parę słów z Władcą Fer­rinu.


Nie zwa­ża­jąc na pyta­nie w oczach Sarisa, zajęła się przy­pa­sa­niem mie­cza.


— Coś nie tak? — unio­sła głowę.


— Czy dobrze zro­zu­mia­łem, Wasza Wyso­kość: wybie­rasz się do Feri’any?


— Ow­szem. Zamie­rzam nieco pokrzy­żo­wać plany temu…


— Nosisz na czole Znak. Jesteś dla niego kon­ku­rentką. Nie­bez­pieczną,
choć za twoją wła­dzą nikt nie stoi. Wiesz, co Eleu­zis z tobą zrobi?


— Wysłu­cha. Nie wie cze­goś, co wiem ja.


— I się nie dowie. Zakuje cię, moja pani, w kaj­dany i wtrąci do celi z tyta­nianu, nim zdą­żysz wypo­wie­dzieć choć słowo. Eleu­zis nie jest cie­kaw
wie­ści z innych Wymia­rów.


— Nie przy­by­łam z innego wymiaru, Saris… — Uśmiech­nęła się na samą
myśl o minie, jaką za chwilę zrobi Cień. — Przy­by­łam ze Wszech­świata.


Nie zawio­dła się. Sari­sowi opa­dły uszy.


 


Podą­żali na połu­dnie, w kie­runku Czte­rech Wodo­spa­dów, gdzie Władca Cieni
zwo­łał swych pod­da­nych. Ana­eli na samo wspo­mnie­nie tego miej­sca —
miej­sca, do któ­rego tra­fiła na samym początku pod­czas poprzed­niej Gry —
po ple­cach prze­bie­gały ciarki. Wola­łaby ucie­kać ku Nie­na­zwa­nemu, zamiast
uda­wać się na naradę, jed­no­ro­żec był jed­nak nie­ugięty: ona jest wolną
istotą — tłu­ma­czył — sama może ruszać nawet i do Wieży Bogów, on ma
swego prze­wod­nika, Cie­nia o imie­niu Izis, któ­remu winien jest
posłu­szeń­stwo.


— Izis. Słu­żył Ama­rilli — rze­kła, sły­sząc to imię.


Zosta­wiw­szy fer­riń­skiego posła daleko w tyle, mogli roz­ma­wiać swo­bod­nie.


— Zna­łaś Ama­rillę dell’Soll? — zain­te­re­so­wał się Cień.


— Można tak powie­dzieć. Pod innym imie­niem i w innym świe­cie, ale
zna­łam.


— Znik­nęła w tajem­ni­czych oko­licz­no­ściach. Podej­rze­wano nałoż­nicę
Eleu­zisa, nie­jaką Bere­nikę, o przy­ło­że­nie ręki do jej zagi­nię­cia, ale
zarzuty zostały odda­lone.


— Bere­nika… Oczy­wi­ście że zostały odda­lone…


— Wierz mi: była prze­słu­chi­wana na wszel­kie spo­soby, a elfo­wie,
szcze­gól­nie gdy są tak żądni krwi jak byli po znik­nię­ciu uko­cha­nej
wład­czyni, potra­fią wydo­być prawdę nawet z nie­bosz­czyka.


— Nie mam co do tego wąt­pli­wo­ści. Po pro­stu do tej jed­nej zbrodni
Bere­nika nie przy­ło­żyła ręki. Ama­rilla prze­szła do Wszech­świata, by
odna­leźć i spro­wa­dzić Pierw­szą z Prze­po­wiedni.


— Cie­bie?


— Tak, Saris — wes­tchnęła. — Mnie. Mia­łam ura­to­wać Fer­rin przed zagładą.
Zro­bi­łam to, ale bogo­wie się­gnęli po mnie ponow­nie. Wiem teraz, kto jest
winien całemu złu i przed kim mam rato­wać Fer­rin.


— Nie masz naj­lep­szego mnie­ma­nia o jego władcy — zauwa­żył.


Uśmiech­nęła się smutno.


— To Eleu­zis zawiąże z Bere­niką i Raskãrem przy­mie­rze. On uwolni
duszo­bójcę z Wieży Bogów i ześle na Świat Świa­tów Szarą Śmierć. To on
wymor­duje wszyst­kie Cie­nie, zła­mie życie swoim synom, nie cof­nie się
przed żadną zbrod­nią, byle tylko mieć wła­dzę. Coraz wię­cej i wię­cej
wła­dzy.


— I o tym chcesz z Władcą Fer­rinu przy­ja­ciel­sko poga­wę­dzić? Ana­elo, bój
się bogów! Prze­cież oso­bi­ście skręci ci kark za te oszczer­stwa! — Cień
pokrę­cił głową, zdu­miony jej bez­tro­ską, czy też raczej głu­potą.


— Ja nie chcę z nim gawę­dzić, koniku — odparła i dokoń­czyła zimno: — Ja
chcę go zabić.


Saris sta­nął jak wryty.


— Chcesz zabić Władcę Fer­rinu? — powtó­rzył wolno. Cze­kał, aż Ana­ela
obróci te słowa w żart, ale ona była śmier­tel­nie poważna. — I mówisz to
mnie, jed­no­roż­cowi? Isto­cie o czy­stym sercu?


— Tak, Saris. Jeżeli po dro­dze znajdę inny spo­sób uniesz­ko­dli­wie­nia
naj­więk­szego zdrajcy w dzie­jach tego świata, oszczę­dzę go.


W oczach Ana­eli był chłód. Lodo­wata, mor­der­cza deter­mi­na­cja.


— Wiesz, że na dro­dze śmierci nie mogę ci towa­rzy­szyć.


— Wiem. — Złoto-zie­lone oczy pociem­niały. — Jeżeli jed­nak mogę ura­to­wać
życie twoje i życie tych, któ­rych kocha­łam w tam­tym świe­cie, zro­bię to.
Nawet jeśli poniosę naj­wyż­szą cenę za śmierć Eleu­zisa, trudno. Nie będę
jed­nak po raz drugi brała udziału w rzezi, nie pozwolę, by Sel­li­na­ris
prze­cho­dził przez pie­kło zgo­to­wane mu wła­śnie przez ojca i nie
dopusz­czę, byś ty, koniku, po raz drugi umie­rał w Tar­ta­rze. — Pogła­dziła
aksa­mit­nie czarną sierść. — Nim jed­nak prze­pro­wa­dzę zamach stanu,
powiodę Cie­nie w bez­pieczne miej­sce…


— O ile takie ist­nieje — wszedł jej w słowo.


— No nie żar­tuj, pro­szę. Nie ma w całym Świe­cie Świa­tów choć jed­nej
łączki, na któ­rej paśli­by­ście się bez­piecz­nie, przy­naj­mniej do czasu,
aż… no, wiesz… uka­tru­pię Wiel­kiego Władcę?


Saris roze­śmiał się bez­gło­śnie.


— A wła­śnie: jak chcesz tego doko­nać? Nie wyglą­dasz na bie­gle wła­da­jącą
tym pięk­nym mie­czem — spoj­rzał zna­cząco na Czarny Tyta­nian obi­ja­jący
się o udo Ana­eli.


— To nie mój miecz. Muszę go oddać pra­wo­wi­temu wła­ści­cie­lowi. A do walki
z Eleu­zi­sem stanę uzbro­jona tylko w moc.


Prych­nął kpiąco, więc dodała:


— Jestem w tym nie­zła. Byłam Leczącą.


W tym momen­cie oboje sta­nęli jak wryci.


— Widzisz to? — zapy­tała wolno.


Cień przy­tak­nął.


Przed nimi, nie­zli­czone kilo­me­try kniei dalej, zami­go­tały pło­myki
czy­ichś ist­nień.


Echo potęż­nego czaru spra­wiło, że Ana­ela i Cień — jed­na­kowo wraż­liwi na
zabu­rze­nia magicz­nej rów­no­wagi Świata Świa­tów — zwró­cili głowy w prze­ciw­nym kie­runku. I tu także obrzeża Lasu Tysiąca poja­śniały od aury
przy­by­łych por­ta­lem istot. Kolejna eks­plo­zja, a po niej jesz­cze jedna
unio­sły Sari­sowi sierść na grzbie­cie, a Ana­eli wło­ski na karku.


— Zaczęła się obława — wyszep­tała.


 


Dwa dni i dwie noce Saris gnał nie­zmor­do­wa­nie w kie­runku Czte­rech
Wodo­spa­dów. Ana­ela zaś trzy­mała się na jego grzbie­cie reszt­kami sił i ostat­kiem woli. Zatrzy­my­wali się jedy­nie przy stru­mie­niach, by ode­tchnąć
choć chwilę. Ona zsu­wała się wtedy z jego grzbietu i usi­łu­jąc ustać na
zdrę­twia­łych, obo­la­łych nogach, wlo­kła się do wody, Cień zaś padał tam,
gdzie stał, i drze­mał płyt­kim, nie­spo­koj­nym snem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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